
W52 596

DRY
W ARSZAWA

Sobota dnia 13 Sierpnia r. 1831.

■o l s v\‘> •• »'vl„

PrsniiE ięraU  m iesięcsna a is . % pr. a t .  
Kwa?, zip. 8. Nr ark . gr. 10. pojedyn. gr. ».

W IA DO MO ŚCI  KRAJOWE.
R o z k a z  1) z i e n n y. — W kwaterze głównej ue  

wsi Bolimowskiej pod Bolimowem, d. 12 sierpnia 1831.
Ż o ł n i e r z  e j

Wolą narodu i zaufani em waszej® do p r z e ­
wodniczenia  wam w świętej  sprawie ojczyzny 
naszej powołany,  pod z i e l a ł em na czele waszem 
zaszczytne t r udy  i n i e bez piecze n siwa wasze.  
Da lek i  od wszelki ch  un i es i eń  mi łości  własnej ,  
w ładzy  k tór ą  mi powier zono ,  nie p r a g ną ł e m  
wcale;  p r zy j ą ł em  ją, pias towałem dotąd,  bo sp r a ­
wowanie je j  t r u d n e m  i na walczeni e  z lic/.&e* 
rui przeciwnościami  w ysta wiająeem widzia ł em,  
bo nie  przeciwnościom tym ulegać ,  ale owszem 
pierwszy chc ia ł em dać p r z y k ł ad  wytrwałości  
k tó r e j  ty le ,  w obeenem położen iu  naszem po ­
t r zebu j emy .

D eb ga c j a  prze* sejm oa ten ce! pos t anowio­
na,  k o r gys tne m dla dobra  kra ju uznała ,  w iooa 
r ęce  z łożyć dowództwo wojska.  Z uszanowaniem 
ulegając najwyższej  tej woli,  po raz ostatni  od ­
zywam się do was, aby wam wynurzyć  całe  u- 
wielb i enie ,  jakeśm,  świadomy'  męstwa,  poświę­
cenia się i z apału waszego,  jes tem dla was p r z e ­
jęty* Po teto,  czem dotąd byl i ście,  ojczyzno są­
dzi o tern c i e m  będziec ie .

Wó dz  l i tórego wam posłanaicy narodu prze­
znaczyl i ,  znany Wam j e s t  z dzielności i z św ie ­
tnej walecznośc i ,  która  najtrudniejsze p r z e ł a ­
mując zapory , ocali ła wspó łto w a r z y szów w a ­
szych od Zguby, dla mniej wytrwałości  mające­
go,  nieochybuej. Otoczmy go wszyscy zaufaniem 
naazeai i m iłością zasługom jego należną*. Bez-

względu© pos łu szeńs two ,  ta pierwsza cnota ż o ł ­
nierza  każdego~s topni a  , niech.  } nowemu W o ­
dzowi si lną z naszej  s t rony  będzie  pomocą , a 
inni e,  który mi a ł e m zaszczyt  dowodzenia  w a ­
mi ,  niechaj wolno będzie  ubiegać się o d r u g i ,  
r ówn ie  poż ąd an y ,  walczenia wraz z w&mi w s z e ­
regach  waszych i dawania wam z s iebie p r z y ­
k ł a d u  karnośc i ,  k tór e j  wymagał em dawniej  od 
was,  a której  t er az  ł ą czn i e  z wami z ochotą b ę ­
dę  podlega ł .

Żo łn i er ze !  Do  męztwa 1 z a p a ł u , ł ą czmy  c i ą ­
gle jedność i pos łuszeństwo,  a przy pomocy Bo­
ga Polska  z gruzów powstanie .  'Niech*żyje P o l ­
ska !

Naczelny Wódz siły zbrojnej narodowej, 
(podp.) Skrzynecki.

Jenera ł  do wodze a g w a r d j i  narodowej  mi  a* 
sta stołecznego JF ars z  a wy*

Gdy niejaki  F r anc i s zek  St ępowski  w sz tabie  
g łów nym Gwardj i  Narodowej  przy dz i e nn ik u  
pracujący,  wzrostu ś r ed n ie go , t e m p e r a m e n t u  
nieco żywego,  pochyło się noszący,  włosów si­
wych a do lego na środku głowy ł y s y ,  naduży ł  
zaufania w nim p o ło żon ego y przez Uronieni© 
znacznej kwoty grosza publicznego,  nadto przy­
gotowawszy sobie urlop,  sfałszował podpis do* 
wódzcy gwardji ,  zb i e g ł ,  i dotąd wyś ledzony  
nie jest: wzywa się przeto najuprzejmiej s z a ­
nowną publ i czność ,  jak niemniej i wsze lki e  
władze tak wojskowe jako i cywi lne ,  ażeby sko­
ro namienionego Stępo wskiego dostrzegą,  na-  
tychmia^t go przy t rzymal i , i bądź do szl*b& 
gwardji* bądź do urzędu municypalnego miasta
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s t o ł e c z n e g o  W * rsza« y  pod j ic is łą  *tr»gą dosta­
wić  raczyli* —  W Warszawie d ai *  l i s i e i p n i a

 ( P o d p i s a n o )  Pmajor w szta­
bie Gwardji  Narodowej .

Ponieważ okazało a i f  iż wiele kom będących  
« stolicy starano się usunąć od spisu . 
wania, a nawet ni ektóredekgac fe -me dope łn i ły  
swegoobowiązku z całą sprężystością » akura-  
Inościa; przeto komuiissja rządowa wojuy wi­
dzi Sie « potrzebie wyznaczenia supcrrewizji  , 
która *ie składać bgd/.ie z trzech ofiicerow, i 
t yl eż  członków delegowanych > urzędu .nom-  
cy palnego.  Uprzedza przy tern ko®,  rząd wojny
ż a  po u k o u c z o n ć j . s u p e r r e w i z j i  w m o c  art  8 u-
chwały sejmowej z d. 25 czerwca r . b .  kont .  
ni<cechowane lub ukrywane,  natychmiast skon-  
f i ,kowane zos ta ną  —  Sekretarz jenerale)’, p u ł ­
kownik Zićl  niski.  ,

KO Z NE WIADOMOŚCI-  
Deputacjn sejmów* w obozie ciągle jeszcze  

ssaiela iest wazneod sprawami,  j*kie jej sepii po- 
«iVr*\ ł :  postępuje sobie z powagą i rozważnie.  
J e d e u  * jej cz łonków,  L‘. Swrrski ,  d.a nsg ł e |  
słabości , wrócić był  przymuszony de stol icy.  
Jenerał  D e m b i ń s k i ,  wyjeżdżając do obozu wez­
wał na zastępcę gubernatora stol icy , jenerała  
Węgierskiego.  Mówią, że rząd mianował  już 
mu beru • torem jenerała Krukowieckiego.

Zdania  co do p rzysz ł ego  N a c z e ln e g o  Wodza,  
podzie lone  są między 4osoby :  P r ą d z y n s k . e g o  , 
U m iń s k i e go ,  Łub i eń sk i eg o  i Wła dys ł aw a  Z . .

Z t o c U c b ą  dowiadujemy s i ę ,  że  ki lku wyż-  
szych ofiicerow, bardzo szybko przez Skrajne-  
ckiego awansowanych,  a których opmja jako 
iego stronników uwa la ła ,  dowiodło przy tera- 
źnieiszem przes i l en iu ,  l e  tylko dobro drogiej 
ojczyzny maja na celu: l e  czują ważność chwi­
l i  i oie mają żadnego względu na osoby*

* Goło win w Kałuszynie pod karą śmierci ,  za- 
kazał wysełać fury do Warszawy z lywnosc ią;  
toz samo ogłoszono i w Karczewiu.

W c z o r a j  o g o d z i n i e  2 g i e j  z r ana .  p a t r o l  w y ­
s ł a n y  z P r a g i ,  s p o t k a ł  za G r o c h o w e m  o d d z i a ł

nieprzyjacielski:  odpędzono Moskali,  i posunię* 
to się więcej jak o mil wzdł? .«eks.

Pod mu rami Zamościa zakió i. ó • ’ 
twa. Moskale do Hrubieszo wa na 80 wozacn 
wieźli swoich rannych. , -

Austria pod pozorem cholery rozdzie l la  tvO.uo^ 
mi kom ita ty  od komitatów w Węgrzech; wszystko 
zapełnione wojskiem. Ucisk do najwyższego docho­
dzi stopnia.  Biedni Węgrzy ni, czują swoją silę, ale 
nie mogą się zjednoczyć. Wszyscy ubrani w czapki 
polskie, wołają  po miejscach publicznych: «
ż y j ą  P o l a c y !  niech żyje wolność, niech żyje król 
węo-ierski! » L ad a  chwila  mogą mieć miejsce nad­
zwyczajne w y p a d k i .  W takiem położeniu, jakiemze 
okiem może na nas Aostr ja s p o g lą d a ć ? . . .  , 

N adeszły  wczoraj drogą handlową wiadomości do 
W arszawy, że wojna wybuchła  pomiędzy Austrją  i 
F ra n c ją ? * . .  To l a k o n i c z n e  doniesienie nie jest  tu­
czem poparte, i zdaje się niepodobne do prawdy.

P rzysz ły  także wczoraj do Naczelnego Wodza wa­
żne papiery przez Wiedeń , za  pośrednictwem kon­
sula tu  austriackiego w Warszawie.

Stan zdrowia w obozie jest jak  na jpoządanszy ; 
p rzybyw ający  z tam tąd  officerowie zapewniają, że 
w stolicy więcej chorób panuje.

Jazda" Lubelska zapew nia ,  że pod Kołem jeden 
szwadron n ieprzy jac ie lsk i ,  składa! się z Prusaków, 
p r z eb ra n y c h  w mundury moskiewskie. Nie umiał na­
wet krzyczeć hura, ale  z niemiecka wołał uciekając: 
hira, h ira !
i Obywatele z województwa Krakowskiego ofiaro- 
wali 400 koni pod zak ład y ,  które już są użyte.

Rydyger  w y s ła ł  jednę kolumnę bardzo jednak 
s łabą  ku Sandomierzowi.

W Karczewiu pułk 22gi piechoty s toczył z n ieprzy­
jacielem zaszczy tną  walkę.

Xiąże AngOuleme, syn Karola X ,  znajduje się od 
niejakiego czasu w Austrji; p rzy jecha ł  niby do wód 
czeskich.

Były  o ff ice r  p u ł k u  4go  p i e c h o ty ,  z a m i e s z k a ­
ł y  w W je lk ie m  x ię z tw ie  P o z n a ń s k i e r n ,  p r z e s ł a ł  
d l a  W a r s z a w s k i c h  s z p i t a ló w  50 k o s z u l i  n iec o  
s z a r p i .

K i lk u  o b y w a te l i  z P oznań*  * i e g o , p o w ia tu  
O s t r z e s z ó w s k ie g o  , p r z e s ł a ł o  na  p o t r z e b y  k r a ­
jowe w g o to w iź o ie  78 z i p .

PP.  M a r p o n a  i Jo a n n a  J e z ie r s k i e  z G ó ry  n a ­
d e s ł a ł y  d la  s z p i t a l i ,  k o sz u l  4  i sza rp i  f u n . 7 | .

Obywatelka z Sandomierskiego lulja N. prze ­
s ł a ł a  za pośrednictwem redakcji Kurjera PoL  
s ki ego 3 funty szarpi ,  dla lazaretów* Odpo*
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biadaj ąc  pr zy  tej  sposobności ,  na jej wezwanie 
don os im y ,  że waleczny pu łk  ł s t rzelców pie-  
s>,ych, przy :>ymw szy się do ro t  gromieni a kor -  

• *• ? “ * Goło wid ą za Miń sk i em ,  stoi te r az  na l i ­
ta j i bojowej  * Bzurą  w okolicach Łowicza ,  i ^ 
n i eć i e ip  f i w o śćią oczekuje  znaku  do boju.

(N. )  Ośmie lam się w imieniu r a un ych  offi* 
ce rów  7, ko rp us u  jene r a ł a  De mbińsk i ego  z łożyć  
pu łkown ikowi  Sie r akowsk iemu  najczulsze  p o ­
dz iękowanie  za j°go koło nas t roskl iwość  i po- 
tnoc w c i e rp j fo i ąch  naszych,  gdy wśród g rożą ­
cego wszystkim niebezpieczeństwa,  s*m sobie 

, wygód ujmując ,  nas oigdy z opi ekuńczego  nie 
wypuszcza ł  oka.  Wdzięczność nasza nie^polcga 
na s ł o wac h ,  wyryta ooa zostanie  oa zawsze w 

i ser cach naszych,  a i lekroć  sobie przy pomniemy  
t ę  nieszczęśl iwą wyprawę,  s t anie  nam oa myś l i  
ojciec,  k tóry  nas w naj p r zyk rze j szych r a tował  
chwilach.  -— Faliszew ski  z 18 p u łk u  p iechoty.

Z m ia n a  W o d z a .

Jest  to prawdziwem nieszczęści em dla Po l ­
ski  , ze k ĝ o t y lko  a nicości pod n i e s i e ,  odda  
mu w ręce losy swoje,  postawi na granicy na j ­
świe tnie j sze j  p rzyszłośc i  i chwały,  ten wybra ­
ny  , niezdolny jest  u t r zymać  się na wielkieni  
swojćin s tanowisko.  Nie umiejąc dz i a ł ać  t y l ­
ko  w l i chym i d r ob n y m  z a k r e s i e ,  gubi  się na 

- t ym bowytn dla s iebie swiecie , t raci  wzrok  
p r ze d  j a snośc i ą  , która  go o tacza,  i wtenczas 
t y lko  żyje,  k iedy znów pora mu się nadarzy , 
powrócić do u lub ionych  małości .  Wieleż razy 
powstawal i śmy na to?, . .  B y ł  to głos woła jące­
go na puszczy.  Nie przemieni sz  gołębia  na or ł a .  
K iedy  n iep rzy jac ie l  p r zechodz i ł  Wis łę ,  zajmo* 
w a ł  mocne s t auou-Nka , k iedy wojsko błagało o 
z.-j.ik do bo>a, Wód *  Nać;- lny,  k łó c i ł  się z r e -  

kto ca , i s «a t ? . ń  - P zkiewiczem,  walczył  
' ft pod n » o g n i k i e m  ód u t y l l e r j i ,  k tór ego p r z e ­

cie zmógł ,  pokonał  i do aresz tu  wsadził .  Ale  
c ze rn i e  są t e  drobnostki  , w porównaniu  tylu 
wie lki ch błędów całej  karnpanj i ,  tej morde rcze j  
b e z c z y n n o ś c i ,  lego gouśnego  oglądani a się na 
zd radz i ecką  dyplomatykę  i pomoe od obcych,  
k tó r e  spr awę  n a ro do w ą ,  do n i ebez p i eczeń ­

stwa sk ło n i ł y  ? . . . Gól  powiedzieć  na ów sy» 
sternat  otoczania się jedoeno s t r onn i c twem,  kto-  
r e b e z  wiary w spr awę,  za k tó r ą  staje do wa ł­
k i ,  wlecze t y lko  obcy sobie z aw ód ,  p rzez  
d u m ę ,  p różność,  i ten wstyd pub l i c zny ,  k tó ­
ry  jes t  ho łdem dla wielkiej  woli na ro do w e j ;  
tej  wol i ,  k tóra  będzie  umiał a  s t rącić n i e g o ­
dn yc h ,  a zemścić  się nad zdra j cami .  1 także 
to spe łn ione  nadzie je ,  k tó r e śmy  z taką rozko ­
s z ą ,  rokowal i  sobie po j ener a le  S k rz y n e c k i m ?  
Podnosi l i śmy jak Boga przed  sobą i E u r o p ą ,  
uczylssmy dzieci  nasze słów dla niego czci i u* 
wie lb i enia :  wmawial i śmy w siebie wiarę i za- 
uf«tsue: ten p r zymus  posunęl i śmy  aż do osta­
tni ego k r e s u . . . .  N i e s t e ty ]  cóż a sm dziś po ­
zost ało?  . . .

J** t  wszak£e pociecha w tym o p ł a k a n y m  sta.  
nie.  Losy narodowy nigdy n i e z a w i s ł y  od j e ­
dnej  o soby , j akakolwiek ona jest .  M łoiy dziś 
l i czniej sze wojsko jak 25 l u t ego :  każdy ż o ł ­
n ie r z  j es t  s t arym ż o łn i e r z e m ;  n iep rzy jaci e l  o 
połowę "zmniejszony , znużony , zni echęcony : 
chorobą niszczony;  ar t yl ler ja  o as za pom no żo ­
na,  ze zda tny m i śmia łym dowódzcą: ż In i erz  
wre  chęcią boju; wszyscy czują ważność oko l i ­
czności ,  i wiedzą żo tu idzie o z a g ł a d ę  imien i a  
pol ski ego ,  i o wiekuis tą  śmier ć  lub świe tne  na.  
r odowe życie.  I czegóż się lękać m a m y ?  czy* 
l iż walka po lewej  s t ronie  Wisły ma być  wię- 
cej  wą tp l iwą ,  dU  tego że j e s t  po Jewej s t r o ­
n i c?  . . .  Alboż pod Groshowem szu ka ły  p iers i  
po l sk i e  schronienia  wśród w a ł ó w ? . . . *  Cała  
l udność  obok wojaka,  gotową jes t  do boju.  Z r ę ­
czna ręka,  może temi oehotnemi  masssmi ,  c u ­
dów dokazać.  Ude rzmy więc: n ieprzy j ac i e l  ze 
d r że n i em oczekuj e walki,  ud e r zmy ,  zn ie śmy  tę 
os t a tni ą  zaporę szczęścia naszego.  . . T y m c z a ­
sem bąćmy spokojni .  . . Deputac j a  se jmowa ma 
w- sobie wszystkie  r ęko jmie ,  któr e dos t a teczne  
być  powinny dla t roskl iwości  pub l i c zne j .  W 
poś ród  szeregów naszych,  znajdz iemy W odza,  

W o d z a  prawdziwie polskiego,  Wodza,  k tó ry  p o­
trafi i powziąść wielki  zamiar ,  i nie ulęknie się  
jego śmiałości  i wielkości :  Wodza, który z a ś le  
do Boga tylko westchnienia  czystego serca, ale
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u j e  b o dz ie  b u d o w a ł  p r z y s z ł o ś c i  n a r o d o w e j  na  
p r a k t y k a c h  r e l i g i j n y c h ,  i o m d l a ł y c h  n a d a i e j a c h  
w c u d z e  ł a s k i .  Bó g o p i e k u j e  się t y m i ,  k t ó ­
r z y  c h cą ,  i m o c n o ,  w y t r w a l e  chcą .  W s z y s t k i e  
i ch k r o k i  sa b ł og os ł a w i o n e #

J e ż e l i  d e p u t a c j a  o s ą d z i ł a ,  Że j e n e r a ł  S k r z y ­
n e c k i  u w i ó d ł  n a d z i e j e  n a r o d u :  że  j e n .  S k r z y ­
n e c k i  , n i e z d o l n y  j e s t  d o p r s w ą d / . i ć  do k o ń c a  
w i e l k i e g o  d z i e ł a ,  o s w o b o d z e n i a  o j c z y z n y ; n i r c u -
•Xe n i e  u s t a j e  w p o ł o w i e  d r o g i :  n i e c h  j e d n y m  
z a m a c h e m  z ni sz cz y  c a ł y  j ego  s y s t e m a t  i w s z y ­
s t k i c h  z n i m  j e d n o w i e r c ó w .  My  t y m c z a s e m  
o s t r z m y  p a ł a s z e  i c z e k a j m y  r o z k a z ó w  s t a r s z y -  
£rty i w y r  oków N i e ba .

R o z k a z  D s i e n n y.  — W kw aterze  główne) 
pod Bolimowem, dnia 12 sierpnia 1831.

Ż O Ł N I E R Z  EJ.

W o l ą  s e j m u  z s z e r e g ó w  w a s z y c h  do  p r z e w o ­
d n i c z e n i a  wam p o w o ł a n y ,  sta ję  na  c z e l e  wa sz ci n  
z u f no śc i ą  i p e ł e n  na dz ie i .  N»e t r u d n o  tarn do* 
w o d z l ć y  gdz ie  w s zy s c y  je-dnem t y l k o  p r z e j ę c i  
noaocr i f f l ,  p o ś w i ę c e n i e m  się d l a  o c a l e n i a  o j c z y ­
z n y .  Z n a j d z i e  c n a  w m ęs t w i e  wasze  ca t y l o m a  
świefcnemi c z y n a m i  w s ł a w i o ń e m  i w w y t r w a ł o ­
ści  w s z y s t k o  p r z e z w y c i ę ż y ć  z d o l n e j  , o c a l a n i e  
s w o ja .  O b y w a t e l  ż o ł n i e r z ,  s ł u ż y ł e m  w r a z  z w a- 
mi  p r z e z  to n a r o d o w ą  w oj nę ;  z n a m  więc- d uc h a  
k t ó r y  was o ż y w i a ,  i nie b ę d ę  w as do p o s ł u s z e ń ­
s twa  i p o r z ą d k u  z a c h ę c a ł .  P o w i e m  wa m t y l k o ,  
że n a d z w y c z a j n e  o k o l i c z n o ś c i  w k t ó r y c h  się  
z n a j d u j e m y ,  n a d z w y c z a j n y c h  b ę d ą  w y m a g a ć  wy-  
sileii .  P o r u s z e n i o m  k t ó r e  r o b i ć  b ę d z i e m y ?  }e* 
d n a  t y l k o  m y ś l  p r z e w o d n i c z y ć  b ę d / i e ,  to j e s t ,  
w y r z e c z e n i e  s i ę  w s z y s t k i e g o  co t y l k o  l o d z i e  za 
n a j d r o ż s z e  m aj ą ,  dla  z a p e w n i e n i a  n i e p o d l e g ł o ­
ści  n a s z e j .  ■  ̂ . .

J a k i e k o l w i e k  p o r u s z e n i a  te b ę d ą ,  fji«?ch^j z - 
p a ł  k t ó r y  was o żywi a  w b o j u ,  n i e  s t y g n i e  p r z e z  
czas  p r z y g o t o w a n i a  się do n i e g o .  J e ż e l i  d o ­
t y ch c z a s o w e  ż y c i e  mo je  wojsk®we,  j eś l i  p o w r o -

c e n i e  n* łot tó  r o d z i n  i | ojc*y*»y. ,  k i l k a  t y s i ę ­
cy r o d a k ó w ,  k t ó r y c h  wy s a mi ,  za s t r a c o n y c h  j u ^  
m o ż e  m i e l ś i c i e ,  m o że  mi  p r a w o  j a k i e  do w #s t e j  
u f n o ś o i  na da we ć ;  w z y w a m  jej  od was w mue^ 
Boga  i o j c z y z n y ,  w i e m ,  ż e  w a s z ą  t y ł k a  > 
s i l n y m  by ć  m o g ę ; w i e m c z e g o  n a r ó d  i woj sko  
w y m a g a ;  n i e  z awi odę  o c z e k i w a n i a  wa szego ,  y 
W i d s i ć ć  m n i e  b ę d z i e c i e  w s z ę d j s i c ,  t r u d y  w « s ^  
i n i e b e z p i e c z e ń s t w a  d z i e l ą c e g o ,  i n i e c h  mi  się 
w o ln o  b ę d z i e  s p o d z i e w a ć ,  że g d y  w s z y s c y  r a ­
z e m  ypalczyć b ę d z i e m y ,  b ę d z i e c i e  t \ l e  na r m r  
p o l e g a ć ,  i l e  ja na was i o j cz y zn a  po] eg a.  J } 
to w y s w o b o d z e n i e ,  j ak  w a s z e m ,  t ak  i mo je  w 
j e d y n i e  jcust d ą ż e n i e m .  P o ł ą c z m y  u s i ł o w a n i a  
n a s z e .  N i e  d a j m y  p r z y s t ę p u  n i cz em u*  co by 
m o r a l n ą  s i ł ę  w o j s k ą  o s ł a b i ć  m o g ł o ,  a SR-mi 
w o l n i ,  w o l n ą  o j c z y z n ę  w n u k o m  p r z e k a ż e m y  
w p u ś c i ż n i e .

Zastępca Naczelnego Wodza siły zbrojne] narodowe] 
(podpisano) Henr yk  Dembiński.

WI NO HAXJT SOTERNE.  w naj lepszym gatunku 
fest do nabycia u R z ą d c y  domu N. 493 przy ulicy 
M i o d o w e j / b u t e l k a  po zip. 6; która tu cena znacznie 
zniżoną jest  od kosztów zakupienia i wprowadzenia ,  
i tylko z powodu teraźniejszych okolicznościach w ten 
sposób zniżoną zostałą.  W temże miejscu znajdują 
się gatunki  wina czerwonego i b i a ł eg o,  jakie  przed 
ki lku dniami sprzedawane b y ł y  ; oraz ma la part,ja 
dobrego wina Szampańskiego po zip.  11 butelka.

Urząd Zakładu Rządowo Górniczego Machin na 
Solcu z aw i a d am i a , że \v fabrykach rządowych Su- 
chedniowych zachodzi  potrzeba pi lnikarza ,  k tóry 
miesiącznic do 40 funtów pilników nacinać będzie.  
Życzący być  przyjętym,  poda do tutejszego z ak ł a ­
du warunki ,  pod jakiemi zaangażować się chce . — 
W  W arszawie dnia 11 sierpnia 1831. — Kontrol ier , 
Jtiszyński.  —• P i s a r z  zakładu,  J.  Kossakowski .

| / ^ Kto ma  na zbyciu konia od lat  4 do 7 maści ja­
kiejkolwiek dobrze wyjeźfjzyi.ogo mocnych nóg nie- 
ląkł iwego-a z o g r S ł im :. .
u l ic y  Ślw K rz y ś5 •• . a do '*
rano, lub o Sciej-popołudniu,  _
Dziś zrań u ciepła stop. 12. — Wczoraj  w pot. stop. 20. 
T E A T R  NARODOWY.  Dziś Iwszy raz nowa opera; 
F r a  Diarolo rozbójnik wioski.
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